
Nr. 208 Kraków, Sobota 28 lipca 1816.

2  K miesięcznie 
z ocisyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Va szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego
Rddamacye otwarte są wolne od. 
opłaty pocztowej. — Reaakcyai 
rękopisów nie zwraca i bezimiea* 

nych listów nie uwzględnia.

10K
Organ centralny polskiej partyi sceyaSno-demokratysznej.

W ych o d zi c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

Redakeya 1 AtStnfaislraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
Telef on Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowa Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr,: Naprzód Kraków,

Dział inseratowy: .
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ui. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 918.,
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier* 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
.sza petitem w nadesłanem 60 h.

Bocznik XXV.

Komunikat austryackf.
U rzędow o donoszą  28 lip c a : Wiedeń, 28 lipca.
Rosyjski teren w ojenny: N ad gó rnym  C zarnym  C zerem oszem  rozb iło  się  k ilka ro sy jsk ich  

ataków .
W  o b sza rze  n a  pó łnoc od B rodów  k o n ty n u o w a ł n ieprzy jac iel w czoraj p rzez ca ły  dzień  sw e 

sz tu rm y . A ż do późnego  popo łu d n ia  p rzez  n asze  dzieln ie  w alczące w ojska  zaw sze z p o w ro tem  
o d rzu can y , n ie  zd o ła ł on  an i k ro k u  na  te re n ie  uzyskać. D opiero  ponow nem u, w ieczorem  w yko
n a n em u  a tak o w i m asow em u R osyan  udało  się  w ta rg n ąć  do naszy ch  pozycyj n a  d rodze, p ro w a
dzącej n a  w schód  od  L eśzniow a do B rodów . N asze w o jska  k o n ty n u o w ały  w alkę na  po łudn iow ym  
sk ra ju  B rodów .

Koło P u sto m y t na  W ołyn iu  w ypędziły  c. i k . oddziały  n iep rzy jac ie la  z w y su n ię teg o  p rz e 
dniego  oszańcow ania . N a północny  w schód od Św iniuch  lok a ln e  w targn ięc ie  R osyan  spo tka ło  się 
z k o n tra tak iem .

W  po łow ie  lipca n iep rzy jac ie l po  cztero tygodn iow ej pauz ie  z pow ro tem  p o d ją ł sw ą  o fenzyw ę 
na W ołyniu . O gólny je j re z u lta t da je  się do dziś dn ia  zestaw ić ta k , że po  naszej s tro n ie  zosta ł 
80 k ilom etrów  szerok i k aw ałek  fro n tu  co fn ięty  w  ty ł  n a  g łębokość  n ie  w ynoszącą  w iecej ja k  15 
k ilom etrów . T en  n iezn aczn y  su k ces te ren o w y  opłacił n iep rzy jac ie l n iep rze rw an y m  szereg iem  c ięż
k ich  a tak ó w  i ogrom nem i ofiaram i.

Włoski teren wojenny: Na całym  froncie  n ie b y ło  żadnych  w iększych  akcyj bojow ych. W  k o 
tlin ie  L aghi d ostarczy ło  p rzedsięw zięcie  p a tro li ja k o  jeńców  jed n eg o  o ficera  i 27 żo łn ierzy .

W  o bszarze  P an ev eg g io  trw a ł dalej silny  n iep rzy jac ie lsk i og ień  działow y. Ju ż  nasz  ogień 
przeszkodził p o sun ięc iu  się  słab y ch  w łoskich  oddziałów

Południowo-wschodni teren  wojenny: Bez zm iany.
Z astępca  szefa  sz tab u  g en e ra ln eg o  von  Hoefer, m arsza łek  po lny  poruczn ik .

W y dilarzensa na issofeo*
Urzędow o donoszą dn ia  28 lipca : Wiedeń. 28 lip c a :
D nia  27 ran o  nasze  e sk a d ry  h y d ro p lan ó w  obrzuciły  bardzo  sk u teczn ie  ciężkiem i, lekk iem i 

i pa ln em i bom bam i dw orce  ko lejow e i w o jskow e o b jek ta  i fab ry k ę  w O tran to , M ola, B ari, G iovi- 
nazzo i M oifetta. Zw łaszcza w  Bari o siągn ię to  n iszczące ce lne  s trza ły  n a  b u d y n k a c h  ko lejow ych, 
fab ry k ach  i w  p a ła c u  g u b ern ia ln y m  i zauw ażono  silne  pożary . M imo gw ałtow nego  o strze liw an ia  
i zw alczan ia  p rzez  n iep rzy jac ie lsk ie  sam olo ty  o b ro n n e , pow róciły  n a sze  e sk a d ry  n ieuszkodzone.

Komenda floty.

2 głosów prasy o inaugnraeyi 
samorządu miejskiego w stolicy.

Voium separatum „Owugroszówki".
W ielką odpow iedzialność-dziejow ą, c iążącą  na  

p ierw szej sto łecznej R adzie  m iejsk iej W arszaw y  
w  obecnej chwali p rzełom ow ej d ia  P o lsk i, k reśli 
w ym ow nie ty g o d n ik  „ W id n o k rąg ", p isząc :

„O trzym aliście  w ielk i m an d at. W śród k rw a 
w/ej zaw ieruchy , k tó ra  zm ieui p o rząd ek  p o lity 
czny  św ia ta , a naro d o w i naszem u  n iesie  W y
zw olenie, pow ołani zosta liśc ie  do ro li h is to ry 
cznej, ja k o  p ie rw sza  W arszaw y  rep rezen tacy a .

N a n o w e j  k a r c i e  d z i e j ó w  sto licy  s ą 
dzono w am  w y p i s a ć  p i e r w s z e  s ł o w a .  
W asze  p race  i w asze  czy n y  stan o w ić  m a ją  w i
dom y zn ak  p rzebudzonej w oli n a ro d u  — od tąd  
w yraźn ie j i pe łnym  p rzem aw iającej g łosem , tak  
w obec w szystk ich  sp rzym ierzeńców , jak o  i wo- 
L.ec w szystk ich  n iep rzy jac ió ł.

G dy w kroczycie  do sa l h is to ry czn y ch  R a tu 
sza, sp o jrzą  n a  w as d u ch y  D sk ie rtó w , K o łłą ta 
jów, Ł ukaszew iczów  — sp o jrzą  i p rzem ó w ią  do 
sum ień  w aszych , by śc ie  spełn ili ich narodow i 
p rzekazany  te s tam en t, k tó rem u  m osk iew sk i n a 
jeźdźca ty ie  la t  u rąg a ł. W y to  p ie rw si naw iązać  
n ac ie  p o sz a rp a n ą  n ić  tra d y c y i sto licy , w spół
p racu jąc  w e w znoszen iu  m ostu , łączącego  p rz e 
szłość n iepod leg łego  n a ro d u  z dobą  jeg o  o becną 
— k re se m  p o h ań b ien ia  i upadku .

Od w as te ra z  zależy , od tęży zn y  i h a r tu  d u 
cha w aszego , od  p o staw y  w aszej w rzeczach  
dla n a ro d u  najśw ię tszy ch , od w as te ra z  za leży , 
czy n a  sądzie  poko leń  po lsk ich  — b łogosław ień 
stw o czy  k lą tw a  będzie  w am  w yrok iem .

W  gm ach u , w k tó ry m  rządził w róg , tam  p ra 
cu jąc n a d  dziełem  naszej zag łady , rad z ić  m acie 
n ad  n aszem  odrodzen iem , tam , gdzie  sporządzo- 

_no środk i k u  za tru c iu  spo łecznego  o rgan izm u  
P o lsk i, sp raw iać  m acie  tego  o rg an izm u  u z d ra 
w ian ie  i zdolność do now ego  życia. S toicie na  
p rzełom ie, k ied y  w iedzieć trzeb a , n ad  czem  n a 

leży  w ieczysty  s taw ić  krzyż , zaś czem u — o tw ie 
ra ć  ja sn e  d rog i odnow icielsk iego  czynu.

P a trz y  n a  w as stolica. Czy pow rócicie je j 
h onor, s ław ę  i w sp an ia ło ść?  Czy ze trzecie  z jej 
p ow ierzchn i i w yp len icie  z jej w n ę trza  w szyst
k ie  h ań b iące  ślad y  n ie w o li?

P a trz y  n a  w as naród . Czy będziecie  m u  św ia 
tłem , w e w szystk ie  s tro n y  k ra ju  p rom ien ie ją- 
c e m ?  Czy będziec ie  m u p rzy k ład em , w zorem , 
d rogow skazem  ?

P a trz ą  n a  w as sp rzy m ierzeń cy  i w rogow ie . 
C hcą  w iedzieć, ja k  p rz y s tę p u ją  sy now ie  P olsk i 
do jed n e j z na jw ażn ie jszy ch  p rac  w stęp n y ch  n ad  
w sk rzeszen iem  polsk iego  p ań stw a . Co pow iedzą  
i co u c z y n ią ?  Ńa co ich s ta ć ?

Stolicy , narodow i, sp rzym ierzeńcom  i w rogom  
dajcie odpow iedź, g o d n ą  naszej p rzeszłości i — 
naszej n adz ie i" .

W  chw ili podn iesionego  d ucha  — je d e n  ode- j 
zw ał się ty lk o  g łos w  p ra s ie  w arszaw sk ie j, s ta 
ra ją c y  się w m ów ić w re p re z en ta c y ę  W arszaw y  — 
w dzisie jszym  osob iiw ym  m om encie  — że m a 
o n a  zasią ść  do w y k o n y w an ia  je d y n ie  codzien 
nych  funkcy j g o sp o d ark i m iejskiej bez n a jm n ie j
szego  w czuw ania się  w  tę tn o  dziejow e obecne, 
b ez  zw rócen ia  n a  n ie  n aw e t uw agi.

N ie trz e b a  dodaw ać, że g łos te n  pochodzi ze 
szp a lt „D w ugroszów ki", „W yrostka ro b aczk o w e
go" — ja k  ją  daw niej zw ano  —  by łego  wiel- 
Kiego o rg a n u  D m o w s k i e g o  — „G azety  w a r
szaw sk ie j" .

„D w ugroszdw ka" uzn a ła  n a w e t za w łaściw e 
sam ozw ańcze  —  ja k b y  z jak ie jś  p laców ki n a d 
zorczej — p rzes trzeg ać , że in n eg o  s tan o w isk a  
R adzie  w arszaw sk ie j an i n a  chw ilę  zająć  n ie  
w o lu o !

Je j w yw ody  brzm ią , ja k  ech a  ro s y js k ic h : nie 
potagajetsia  (n ie zezw ala się).

M ianow icie, zasły szaw szy , iż u roczyste j inau - 
g u racy i R ad y  m iejsk iej m a  to w arzy szy ć  dekla- 
raey a , u lęk ła  s .ę  „D w ugrośzów ka" jej m ożliw ej 
tre śc i i ta k  p is a ła :

„D ziew ięćdziesięciu  iudzi rozm aitych  p rz e k o 

n a ń  po litycznych , a  n a w e t n ie jedno litych  n a ro 
dow ościow o, zb ierze  się  dzisiaj w  ra tu sz u  w a r
szaw skim , b y  pod  m ianem  R ad y  m iejskiej ro z 
począć ra e y o n a ln ą  g o sp o d ark ę  w W arszaw ie. 
T y lko  ty le  —  n ic  w ięcej, bo t a k i e  t y l k o  
a t r y b u c y e z a k r e ś i a R a d z i e m i e j s k i e j  
u s t a w a  s a m o r z ą d u  i do tak ie j, a  n ie  in 
nej p ra c y  pow ołali ją  m ieszkańcy  W arszaw y. 
In n y ch  pełnom ocn ic tw  rad n y m  nie  daw ano  i 
jeże li jed n o stk i czy  g ru p k i ra d n y c h  zechcą  na  
g ru n c ie  R ady  m iejsk iej czynić ja k ie ś  w y n u rze 
n ia  po lityczne , sk ład ać  dalek o  idące d ek la racy e  
i t. p. —  w y stąp ien ia  ich b ęd ą  sam ozw ańcze, 
w b rew  życzeniom  olbrzym iej w iększości ogółu 
m ieszkańców  sto licy" (!!).

W re sz c ie :
„Dziś n a to m ias t n ie zapom inajcie  an i n a  chw i

lę, że ty lko  rad n y m i w  sam oi-ządzie g o sp o d ar
czym  m iasta  W arszaw y  je steśc ie ... N iczem  w ię
cej".

Lecz o to  rad n i „na  chw ilę" o tem  zapom nieli 
i złożyli u ro czy stą  d ek la racy ę  polityczną, c zy 
n iąc  tę  „chw ilę" w ielk im  m om entem  h is to ry 
cznym .

W  d n iu  3 m aja  — przypom ina  „N ow a G aze
ta "  — „D w ugroszów ka" rów n ież  w ydała  z sie 
b ie  jad o w ity  syk , z lubością  cy tu jąc  w ierszyk  
T argow iczan .

Stanowisko Rumunii.
Budapeszt, 28 lipea.

„N yolc G rai U jsag" donosi z B u k a re sz tu :
K ról F e rd y n an d  n a ty ch m ias t po sw oim  p o 

w rocie z S inai polecił p rezyden tow i m in istrów  
B ratśanu zw ołanie  ra d y  k o ro n n e j celem  o s ta te 
cznego  u s ta len ia  zag ran iczne j po lityk i ru m u ń 
sk ie j. J a k  słychać, n a  ra d ę  k o ro n n ą  b ęd ą  za 
p ro szen i rep rezen tan c i w szystk ich  p a rty j.

A m basador ro sy jsk i P okiew ski-K ozieł w y zn a 
czył dz ienn ikom  ru so fiisk im  znaczne k w o ty  n a  
w ysłan ie  k o resp o n d en tó w  do B ukow iny . Z ad a
n iem  tych  k o resp o n d en tó w  będzie n ad sy łan ie  
k o respondeney j w  duchu  p rzy jaznym  dla R osy i.

J a k  się zdaje, h eca  b u k aresz teń sk ie j p ra sy  
czw órpo rozum ien ia  doszła  do p u n k tu  k u lm in a 
cy jnego , p rzyczem  nie  p rzeb ie ra  się  w śro d k ach  
ag itacy i. B u k aresz teń scy  a g ita to rzy  czw órporo- 
zum ien ia  dz ia ła ją  niżej w szelkiej k ry ty k i, d rw iąc 
fo rm aln ie  z publiczności ru m u ń sk ie j.

W Sofii sp o g ląd a ją  z zupełnym  spokojem  n a  
rozw ój w ypadków  w  R um unii. N ie p rzecen ia ją  
tam  znaczen ia  ru so filsk ie j ag itacy i. W każdym  
raz ie  je d n a k  B u łg ary a  p rzy jm ie  ze spokojem  
m ożliw y zw ro t w  sy tu acy i.

Meiriiizacya w Rumunii.
Wiedeń, 28 lipca.

„W iener A llg. Z eilung" podaje  z B udapesz tu  :
„Az U jsag" donosi z B u k a re s z tu : W brew

w szelkim  zaprzeczen iom  zostało  s tw ierazonem , 
że Rumunia ezyni dalej przygotowania do mofailt- 
zasyi. P rzy n a leżn i do ro czn ik a  1917 zostali po 
w ołan i do uczestn ic tw a w m an ew rach , k tó re  się 
w kró tce  odbędą.

S tre fy  g ran iczn e  R um unii zosta ły  ogłoszone 
ja k o  s tre fy  w ojenne.

Ministrowie rosyjscy 
o b r a d u j ą  n a  s t a t k u .

Frankfurt, 28 lipca.
„Frankf. Ztg." dnosi: Przebyw ający w Peters

burgu ministrowie oświadczają — wedle dziennika 
„Birżewyja Wiedomosti" —  że skutkiem  spiekoty 
nie są w stanie pracować. Upał nie pozwala p rze 
bywać im w biurach. Ażeby umożliwić pp. m ini
strom  całotygodniową naradę, m usiał m inister ma
rynark i dać im do dyspoz/cy i jacht carski „Newę".
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Ofenzywa rosyjska.
Z  o s t a t n i c h  d o n i e s i e ń .

K o responden t „M orgęu Ztg.® donosi z w o jen 
nej k w a te ry  p rasow ej pod d a tą  27 lipca:

A rm ia S ach aro w a d oznała  w czoraj ponow nie  
• iepow odzenia. M ianow icie p rzy g o to w an a  przez 

nią* n a  sze ro k ą  ska lę  p ró b a  p rze łam an ia  f ro n tu  
zaw iodła. W obec tego , że w y k o n an e  p rzez  a rm ię  
S acharaw a z początk iem  tego  ty g o d n ia  siine  u d e 
rzen ie  n a  pó łnocno-w schodn ią  g ran icę  G alicyi 
n ie  doprow adziło  do celu , w ydano  n a  p ręd ce  
szereg  zarządzeń , zm ierzających  do p rzep ro w a
dzenia  siln iejszego  a tak u . P rze trzeb io n e  ogniem  
fo rm acye zosta ły  znow u  zasilone, św ieżo nade- 
szłe reze rw y  zo rgan izow ano  w  now e zw iązki 
bojow e, i ta k  po k ró tk ie j p rze rw ie  w  w alkach  
podjęli R osyan ie  n a  now o a tak i m asow e. W o b e
cnym  o bszarze  a tak ó w  p rzeb ieg a  fro n t z oko 
licy  n a  po łudn iow y  w schód  od Ł obaczew ki, na  
zachód od B eresteczk a , w  k ie ru n k u  Sydolów ki, 
p rzek racza  ją  n a  zachód od jej u jśc ia  do S ty ru , 
c iągn ie  się  w zdłuż rzek i do po toku  B oldurk i, 
p rzec in a  n as tę p n ie  gościn iec, w iodący  z Lesznio- 
w a do B rodów , zw raca  się  k u  g ran icy  p ań s tw a  
n a  zachód od R adziw iłłow a i w reszcie  b iegn ie  
dalej p rzez  lin ię  ko le jow ą, p ro w ad zącą  do D ubna.

W czorajsze a ta k i b y ły  znow u  b ard zo  ciężk ie  
i doprow adziły  do zacię tych , trw a jący ch  całem i 
godzinam i zm agań , k tó re  n ie  u s taw a ły  n aw e t 
w nocy. N ajgw ałtow niej a tak o w ali R osyan ie  n a  
p o łudn ie  od L eszniow a n a  drodze, p row adzącej 
od południow ej s tro n y  w  k ie ru n k u  B rodów . 
P ró b a  jed n ak że  do ta rc ia  do ty ch  m iejscow ości 
od północy  b y ła  ró w n ie  d a rem n ą , ja k  u siło w a
n ie  zbliżenia się  do B rodów  od w schodniej 
s tro n y  R adziw iłłow a. O brońcy , w spom agan i św ie
tn ie  a r ty le ry ą , od p iera li sz tu rm  zą sz tu rm em . 
K arab in y  m aszynow e zm iatały  sz tu rm u jący ch  
R osyan , k tó rzy  uzb ro jen i w ręczne  g ra n a ty  
usiłow ali ra z  w ra z  w ta rg n ąć  do n aszy ch  s ta 
now isk . M iejscam i p rzy sz ło  do zaciętej w alk i 
w ręcz. C ałe oddziały  n iep rzy jac ie lsk ie  podda
w ały  się tak , że  po  osta tecznem  o d parc iu  w szy 
stk ich  a tak ó w  pozostało  w naszy ch  ręk ach  p rz e 
szło 1000 n ie ra n n y c h  jeńców .

A rm ia L eszyck iego  zachow uje od czasu  o s ta 
tn ich  w alk  koło  Ta ta ro  w a w ciąż jeszcze  w zg lę
d ny  spokój. O ddziały  tej arm ii, k tó re  w  obsza
rze  tró jk ą ta  g ran icznego  m iędzy  siod łem  P ry - 
słopu  a  Ż abiem  po n aw ia ły  u staw iczne  p ró b y  
p rzedarc ia  się p rzez  g ran icę  w ęg ie rsk ą , zosta ły  
znow u odrzucone. O ddziały au stro -w ęg ie rsk ie  
p rzek ro czy ły  w tej siln ie  za lesionej s tre fie  g ó 
rzy ste j g ó rn y  b ieg  C zarnego  C zerem oszu .

S z a r ż a .
Pod tym  ty tu łem  podaje  „G azeta  W ieczorna® 

n as tęp u jący  frag m en t z w alk  L egionow ych —  
pióra  Ja n u sz a  O rskiego:

S ta liśm y już  w tenczas n a  zachodn im  b rzeg u  
r. eki, za k tó rą  leżą  dziś n asze  pozycye, k iedy  
v i-óciła jeszcze  je d n a  p a tro l k aw ale ry jsk a , dw u- 
d-.iestu m oże u łanów ...

Za straco n y ch  ich  ju ż  m ieliśm y, a je d n a k  w ró-
i .ii. P rzy jech a li n ie m y c i, czarn i, zd rożen i, u ty 
kan i w  pocie i z iem i, w  tru d ach  dn ia  i nocy, 
spędzonych  w śród  b ag ien , n a  b ezd ro żach  g łu 
chych. N itki na  n ich  suchej n ie  by ło , m u u d u r 
w s trz ę p y  leciał i kon ie  m ieli znużone, — a  s a 
m i od dn i w ielu  by li g łodni... N ie żyw iła  i n ie  
ka rm iła  ich w ojna  ro z rzu cająca  h o jn ie  sw e s k a r 
b y  po  d rogach  odw ro tu .

Odcięci, zb łąk an i, dosta li s ię  m iędzy  oddziały  
ro sy jsk ie  i ta k  zapad łszy  w ła sy  tu ła li się  bez 
snu , bez jed zen ia , p ijąc  je d y n ie  w odę b a g ie n  
czarn y ch , jad ąc  d ro g ą  „własną®, p rzez  b ag ien  
g rążele . Jen o , g d y  p o lan a  p rześw ie tla ła , gdy  o- 
g n isk o  o zm ierzchu  p rzez  k o n a ró w  k o ro n k i doj
rze li, zapadali g łęb iej w las, k rążąc  i ko łu jąc, 
o c ie ra jąc  się n ie ra z  o m asze ru jące  lu b  spoczy
w ające k o lum ny  w roga, p rzesu w ając  się o s tro 
żn ie  pom iędzy  p laców ki i pa tro le .

I  szli ta k  d zień  je d e n  i noc całą, i znów 
dzień  sk w a ru  p e łe n  a  noc z im ną, aż  dn ia  trz e 
ciego doszli k u  rzece, za  k tó rą  ju ż  m y staliśm y. 
M iędzy nim i je d n a k  a brzeg iem  rzek i b y ła  ty- 
ra łie rk a  ro sy jsk a , b y ł ju ż  te n  pozorn ie  n iep rze 
b y ty , żyw y i ruchom y, pu lsu jący  s trza łam i i 
k rw ią  c iep łą  m u r g ran iczn y , ja k i s tw a rza  w ojna.

S tan ę li w ięc w lesie , d la  ty ra lie ry  n iew idzial- 
n ł, a  p rzez  chw iię sam i b ezrad n i, n ie  w iedząc, 
co ro b ić :

— Czy n ocy  czekać ? I ja k  się  p rzed o stać  ?
A le n am y sł trw a  k ró tk o , bo n a  d ług i czasu

n iem a, i w  lo t n a s tęp u je  czyn.
O pow iedział go o ficer p ru sk i, dz ie ln y  a  m łody 

p iech u r, B erlińczyk  ro d e m :
.L e ż y m y  w  okopach , za ję tych  p rzed  chw ilą. 

O glądnęliśm y je  w net, bo w łaściw ie co og lądać  
n ie  było . P ły tk i ró w  i liche  sch ro n isk a . L eży
m y i n u dz im y  się, p a trząc  n a  p rzec iw ny  b rzeg  
rzek i, gdzie  tym czasem  daleko  rozw ija  się  ty 
ra lie ra  ro sy jsk a . M row ie całe, len iw e, pow olne, 
p rzew ala jące  się  sy stem aty czn ie , m im o naszego  
n iezb y t z re sz tą  silnego  ognia.

N agle z ty łu  za nam i, n a  sk ra ju  la su  ukazu je  
się n iew ielk i, k ilk an aśc ie  kon i liczący  oddział 
je zd n y . R ozw in ięty , g n a  za ty ra lie rą , w pada  w 
n ią , m ija  i w ali p ro s to  k u  rzece , k u  nam . O nie
m iałem .

—  P o tz ta u s e n d ! C zęgo on i chcą, do d y ab ła  ?!
N araz  s to jący  p rzy  n as  leg ioniści, p rzydzie len i

nam , gdyż n ie  znaliśm y  jeszcze  ta k  dobrze, iak  
w y, te re n u , k rz y c z ą :

—  N ie strze lać , to  n a s j !
— Co za n a s i?
—  U łani polscy .
T ru d n o  m i by ło  w ierzyć, lecz w strzym aliśm y  

ogień . Toż sam o i M oskale, ja k b y  oszołom ieni 
tem  co się  sta ło , p rzepuściw szy  ich , też  nie 
s trze la li czas jak iś . G dy zaś  o p rzy tom nie li i o- 
tw orzy li n a  now o w ściek ły  ogień, p o lscy  u łan i 
p rzeb y w ali ju ż  w bród  rzek ę  jak iem iś  znanem i 
sob ie  prze jśc iam i, a  za chw iię by li ju ż  w  n a 
szych  okopach* .

— N a ! so w as hab' ich noch nicht gesehen!  — 
dodał N iem iec po  chwili.

Milionowa konlrybueya.
Kolonia, 28 iipca.

„K oln ische V o lk sz tg “ d o n o s i: G e n e ra ln y  g u 
b e rn a to r  na ło ży ł n a  m iasto  B ru k se lę  z pow odu  
an ty n iem ieck ich  d e tnonstracy j w  d n iu  św ię ta  
narodow ego  kontryhucyę w sumie 1 miliona marek.

Kronika wojenna.
Wybory w Grecyi. (BK) „Times® dow iadu je  się 

z A ten , że  rz ą d  p ostanow ił p rzep ro w ad zić  w y 
b o ry  w o s ta tn ią  n iedzie lę  w rześn ia . P a rla m e n t 
z końcem  s ie rp n ia  rozpoczn ie  fe ry e  i pow ołany  
zo stan ie  znow u w  połow ie lis to p ad a . D em obili- 
zacy a  je s t  ukończoną. R uch ko le jow y je s t  zno
w u n o rm aln y .

Straty Anglików w obecnej ofenzywie. „H am 
b u rg e r  F rem denblatt®  donosi z H a g i: W edług  
w ia ry g o d n y ch  p rzed s taw ień  d o b rze  po in fo rm o
w an y ch  p o dróżnych  z F ran cy i, p rz e tra n sp o rto 
w ali A nglicy  od początku  sw ej w ielk iej o fen 
zyw y  aż  do po łow y lipca 70 do 80.000 rannych 
z F ran cy i. B ardzo  w ie lk ą  liczbę n iezd o ln y ch  do 
tra n sp o rtu  ra n n y c h  um ieszczono  częściow o w 
posp ieszn ie  w zn iesionych  laza re tach  w e F ran cy i, 
gdzie  n ied o sta teczn e  ty lk o  znaleź li pom ieszcze
nie. D obrze  po in fo rm ow ane fran cu sk ie  k o ła  o- 
cen ia ją  s tra ty  A nglików  w zab ity ch  i ra n n y c h  
do po łow y lipca  daleko  ponad 100.000. O dtąd 
w y ru szy li A nglicy  jeszcze z znacznem i siłam i 
tak , że liczba s tra t  w s to su n k u  do w zm agają
cych  się  c iężk ich  w alk  musiała osiągnąć cyfrę
150.000 do 170.000. W szędzie  słychać, że  en tu - 
zyazm  żo łn ie rzy  osta tn im i czasy  zupełn ie  osłabł, 
pon iew aż ja k o  su k ces p rzec iw staw ian a  p rzez 
an g ie lsk ie  k ierow nic tw o  w ojsk , m im o n a jw ię 
kszych  w ysiłków , n ieznaczna  ty lk o  zdobycz te - 
ry to ry a in a  p ięc iu  do sześc iu  k ilo m etró w , n ie  
odpow iada w żadnym  s to su n k u  bezw zględnym  
ogrom nym  s tra to m  w żo łn ierzach .

KRONIKA.
K raków , p ią te k  28 lipca.

Biuro pośrednictwa pracy dla b. legionistów przy 
departamencie opieki Ń. K. N, kom unikuje: Wśród 
zgłaszających się do biura superarbitrow anych le
gionistów poszukują p racy : profesor gim uazyalny 
historyk, słuchacz filozofii mogący udzielać lekcyi 
w zakresie ośmiu klas gim nazyalnych, urzędnik 
z działu asekuracyjnego, buchalter, dwóch pomo

cników handlowych, trzech pracowników biuro
wych do czynności manipulacyjnych, kelner-płatni- 
czy do restauracyi (ewent. z kaucyą), podm ajstrzy 
piesielski do robót samodzielnych i blacharz. — 
Zgłoszenia przyjm uje biuro w  godzinach urzędo
w ych od 10—12 i od 4— 6 przy ul. Batorego 20.

0 podwyższanie zasiłków dla dzieci do 8 lat na
leży wnosić podania na form ularzach, k tóry  o trzy 
mać można w magistracie.

Opera w teatrze miejskim. Dzisiaj tea tr zam knię
ty, jutro pow tórzenie operetkowej p rem iery : „W e
sele przy latarniach® i „Cavaleria rusticana®, k tó 
rych wznowienie przez naszą operę z tak  żywem 
uznaniem  się spotkało. W oryginalńym  utw orze 
Offenbacha w ystępują pp. L. Jaw orzyńska, J. No
wakowska, A. W alewska i J. Stępniowski. W „Ca- 
valerii“ główne partye śpiewają pp. Helena Łow- 
czyńska i L. Geitłer, obu operami dyryguje p. B. 
W allek-W alewski.

W niedzielę „Halka® ze św ietną reprezentantką 
party i tytułow ej p. M aryą Pilarz-M okrzycką.

Z targu. Ceny na targu dzisiejszym były nieco 
niższe niż na poprzednich. Szczególnie potaniał 
drób. I tak  para kurcząt kosztow ała K 2’4 0 — 3, 
indyk K 16’— , gęś K 14— 16, kura K 8 — 10. Na
biału jak  zwykle, był wielki brak.

Biblioteka Jagiellońska będzie zam knięta przez 
sierpień. W nagłych w ypadkach m ożna się zg ła 
szać we wtorki i piątki od godz. 9 —12.

Ostrzeżenie. Dyrekcya policyi nadsyła nam  na
stępujące p ism o: W ostatnim  czasie m nożą się 
wypadki nieuprawnionego w ystępow ania różnych 
osób w m undurach wojskowych, które w ten  spo
sób usiłują dopuszczać, się oszustw  (rzekome re- 
kwizycye, zbiórkę metali wojskowych itp.) Na tego 
rodzaju podejrzane w ypadki w inien każdy zwró
cić uwagę najbliższej władzy wojskowej lub poli
cyjnej.

W sprawie o kradzież z funduszu ukraińskiego
zapadł wczoraj we Lwowie wyrok, uw alniający 
adm inistratora „Diła® J. Procia od winy i kary .

Rządy rosyjskie w Kołomyi. Z Petersburga dro
gą na Sztokholm donoszą: Korespondent „Russ- 
kija Wiedomosti® p isz e : Kołomyja spraw ia w raże
nie wymarłego miasta. Z 42 t y s i ę c y  l u d n o 
ś c i  p o z o s t a ł o  z a l e d w i e  d z i e s i ę ć .  W iado
mość o wzięciu Śniatyna była sygnałem  do opu
szczenia miasta. M ieszkańcy zabrali z sobą co 
mieli najdroższego i wyjechali. A ustryacy nie bro
nili m iasta, dzięki czemu miasto ocalało. Dworzec 
kolejowy został zburzony, wodociągi jednak i za 
kłady gazowy i elektryczny pozostały nietknięte.

Po porozum ieniu się z władzami rosyjskiem i 
zorganizowano m agistrat i milicyę miejską. Straż 
ogniowa nie przerw ała ani na chwilę swej działal
ności i  od czasu do czasu gasiła wybuchające p o 
żary w zarodku.

Duchowieństwo katolickie i część duchow ień
stwa unickiego pozostała na stanow isku. W iększość 
tych, którzy  pozostali w mieście, stanow ią Polacy, 
pozatem  pozostało niewielu Rusinów i bardzo n ie 
wielu żydów.

W mieście daje się odczuwać zupełny b ra k  po 
żywienia, w  ciągu kilku dni bowiem przed ewa- 
kuacyą dowóz żywności w strzym ano.

Drugie posiedzenie warszawskiej Rady miejskiej
oznaczono na poniedziałek na godz. 7-mą wieczór. 
Będzie to zebranie wyborcze, w celu w ybrania 12 
członków m agistratu. Po ukończeniu ak tu  w yboru, 
dotychczasowy skład zarządu miejskiego złoży 
swe m andaty w ręce now oobranych przedstaw i
cieli m agistratu .

Szkolnictwo średnie w ziemi Radomskiej. Obe
cny rok szkolny nie tylko w Radomiu zaznaczył 
się dodatnio w rozwoju szkolnictwa średniego. —  
Mimo opłakanych warunków , w ywołanych wojną, 
gdy tylko przeszedł gw ar wojenny, pogasły łuny 
pożarów, ostatnie widome przejaw y kultury  w scho
du, w całej ziemi Radomskiej na polu szkolnictw a 
średniego rozpoczyna się ożywiona praca organi
zacyjna. Odżyło chylące się do upadku progim na- 
zyum  w Ostrowcu, w rozwoju swoim przekształ
cając się w gim nazyum , pow staje progim nazyum  
(niższe gimnazyum) w Kamiennej, szkoła filologi
czna w Sandom ierzu, gim nazyum  w Końskich, se- 
m inaryum  nauczycielskie w Radomiu.

W przeciągu jednego roku  ziemi Radomskiej 
przybyw ają 3 szkoły średnie ogólno-kształcące i 
1 zawodowa. W 11 szkołach średnich ziemi R a
domskiej w edług statystyk i komisyi szkolnej ziemi 
Radomskiej kształciło się w 1915/16 roku 2392 
młodzieży (1540 uczniów i 852 uczennic).

JlIRUKARNIA LUDOWA
l i l i i  W  K R A K O W I E ,  O L  M A J E W S K I E G O  5 . T E L E F O N  1 3 1 9

W YKONYW A  DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA. 
DRUKI t o S j BARWNE, UNOLEORYTY, ORAZ W SZELKIE  
ROBOTY W  Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E  
SZYBKO, STARAKaflE i  PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Posiedzenie Rady m. Krakowa
W czoraj o godzin ie  5 po p o łu d n iu  odby ło  się 

p osiedzen ie  R ad y  m . K rakow a, n a  k tó rem  d o 
k o n an o  w y b o ru  p re z y d e n ta  m iasta  i I. i III. w i
cep rezy d en tó w .

W y b o ry  p rezy d y u m  m iasta  o d by ły  się  w  m yśl 
p rzep isów  s ta tu tu  m iejsk iego  n a  ta jn em  p o sie 
dzen iu  R ady . N ajp ierw  w y b ran o  p re z y d e n ta  
m iasta . Na 88 g łosu jących  d r  L e o  o trzym ał 86 
głosów  i zosta ł w y b ran y  p rezy d en tem .

P rz e d  p rzy s tąp ien iem  do w y b o ru  I. w icep re
z y d en ta  p . S rokow ski złożył d ek la racy ę  im ie 
n iem  k lu b u  dem okra tycznego , w  k tó re j podn iósł, 
iż k lu b  jego  stoi n a  s tan o w isk u , że  u rząd  I. 
w icep rezyden ta  n a leży  się  dem okratom  i d la te 
go p ro s ił k lu b  m ieszczańsk i, ab y  w y b ra ł d ra  
B androw skiego . W raz ie  je d n a k  n ie  w y b ran ia  
k lub  d em o k ra ty czn y  ze w zg lędu  n a  o becną 
chw ilę n ie  w y sn u je  na  raz ie  po litycznych  kon- 
sekw encyj.

W  g ło sow an iu  o trzy m ał k a n d y d a t k lu b u  m ie 
szczańsk iego  J a n  K an ty  F ederow icz  38 głosów , 
a k a n d y d a t k lu b u  d em o k ra ty czn eg o  d r  B androw - 
ski 29 głosów . P ie rw szy m  w icep rezyden tem  w y
b ra n y  w ięc zosta ł J . K. F e d e r o w i c z .  T rze 
cim w icep rezy d en tem  w y b ra n y  zosta ł in ży n ie r 
K aro l R o l l e  z Podgórza , k tó ry  o trzy m ał 76 
głosów .

P o  w yborze  p rezy d jm m  zam kn ię to  ta jn e  p o 
siedzen ie , a  o tw arto  jaw n e .

Na jaw n em  posied zen iu  r . m . H a ł a t k i e -  
w i c z  p rzed staw ił im ieniem  kom isy i p raw niczej, 
aby  w m iejsce zm arłych  pow ołać now ych  ra d 
ców : d ra  L anga, d ra  R ow ińskiego , ks. M asne
go, iuż. A delm ana, inż. K rzepow skiego  i d ra  
Ł apińskiego.

N astęp n ie  r. m. H ała tk iew icz  p rzed staw ił w nio 
sek, a b y  n ie  p rzy jąć  rezy g n acy i II. w icep rezy 
den ta  m ias ta  S arego . W niosek  ten  uchw alono .

P o tem  im ien iem  sekcy i szkolnej re fe ro w ał 
sp raw o zd an ie  d e leg a ta  R ad y  m iejskiej do R ady 
szkolnej k ra jow ej d r  B androw sk i i p rzed staw ił 
w niosk i w  sp raw ie  p odz iękow an ia  delegatow i 
K onop ińsk iem u  i w sp raw ie  zap ro szen ia  p rzed 
staw icieli szko ły  i spo łeczeństw a w celu  u rz ą 
dzen ia  a n k ie ty  co do w ychow an ia  narodow ego  
w  d u ch u  postępow ym .

N ad sp raw o zd an iem  i w nioskam i w yw iązała  
się  d łuższa  d y sk u sy a .

R . m . S tan is ław  N ow ak sk ry ty k o w a ł szkoln i
c tw o  g alicy jsk ie  w skazu jąc , iż na jw iększym i je 
go b rak am i je s t:  dw utypow ość i n a u k a  języka 
n iem ieck iego  w szkołach  ludow ych. W adliw y 
u stró j szko ln ic tw a ga licy jsk iego  p rzen o si się  o- 
becn ie  do K ró lestw a. N astęp n ie  raow ca om ów ił 
o p łak an e  po łożen ie  m a te ry a ln e  nau czy c ie ls tw a  
i w skazał n a  słu szność  żąd ań  co do p o praw y  
p łac  i d o d a tk u  d rożyźn ianego .

W  dalszej d y sk u sy i p rzem aw iali jeszcze ra d 
cy m ia s ta : M aciołow ski, k s . C apu ta , re d a k to r  
K onop ińsk i, P ero ś , d r  B androw sk i, d r. L. S ch n ei
d e r, W ielgus, tow . d r  B obrow ski i d r  Zoll.

N astęp n ie  p rzy s tąp io n o  do w y b o ru  de leg a ta  
do R ad y  szkolnej k rajow ej. Na 69 g łosu jących  
o trzy m ał p . M ichał K onop ińsk i 56 głosów .

Na tem  p rzew odn iczący  J . K. F ederow icz  
zam k n ą ł posiedzen ie .

Z walk !. batalionu pułku 
Legionów.

„Ziemia Lubelska1' podaje następujący opis 
z walk Legionów:

I.
5-go lipca o świcie batalion I-szy go pułku, 

przy którym znajdował się czasowy kom endant 
pułku m ajor Galica Andrzej z czasowym adju- 
tantem  pułku, por. Romanem hr. Łubieńskim, 
wezwany został pod góręS., gdzie stanowił rezer
wę grupy podpułkownika Minkiewicza, atakm  
jącego Górę Polaków z prawej strony. Pod w i^  
czór tegoż dnia batalion ruszył na wspomożenie 
pułku go, walczącego na polskiem wzgórzu. 
We wściekłym ogniu arm atnim  batalion I. po
sunął się naprzód, ale ponieważ na lewem 
skrzydle już był odwrót, więc do wzgórza nie

dotarł, ale zajął okopy przed górą Polaków. W 
okopach tych trw ał batalion do godziny 9 wie
czorem o której to porze nadszedł rozkaz wyco
fania się, gdy sąsiednie skrzydło zostało zła
mane. Przedtem dokonał batalion wypadu, by 
ułatwić odwrót i wziął jeńców, z zeznań których 
wynikło, że na Górę Polaków skierowana zosta
ła cała dywizya rosyjska; która za wszelką 
cenę m iała dokonać przełam ania frontu.

Wycofawszy się z pod Góry Polaków, bata
lion pierwszy, zajął pozycyę na wzgórzu S. 
Przez całą noc z 5 na 6 lipca pracowano nad 
budową okopów, m ając na prawo landszturm  
bawarski. W nocy odbywała się żywa działal
ność patroli, zewsząd widocznemi były na ho
ryzoncie łuny pożarów, olbrzymi reflektor ro
syjski oświecał nas i starał się w ten sposób 
odszukać nasze stanowiska. Straszna to była 
noc, ale okropniejszym stał się dzień.

Od wczesnego ranka  dnia 6 lipca zaczęły się 
masowe a tak i rosyjskie. Kilkanaście linii pie
choty rosyjskiej zaatakowały lewe skrzydło na
szego frontu (Bawarów). Atak piechoty odparto, 
ale wtedy rzucili Rosyanie cały pułk dragonów, 
który wykonał szaloną szarżę. W ogniu naszej 
artyleryi i karabinów maszynowych — złam ała 
się wśród strasznych stra t szarża dragońska. 
Szczególne usługi przy odparciu tego a taku  — 
oddał nasz karabin maszynowy, który pod ko
m endą chorążego Ślizowskiego (1 oddział kar. 
masz. pułku) flankował celnie dragonów i 
siał pokotem ich oraz konie, które z dzikiem 
rżeniem przebiegały pobojowisko.

Po nieudanym, pełnym stra t —ataku  kawale
ryi — Rosyanie rzucili znowu piechotę na nasze 
pozycye. Wtedy Bawarzy zaczęli się cofać. Ma
jor Galica wydał rozkaz zagięcia lewego skrzy
dła batalionu, na którem stała kom pania 4 pod 
wypróbowaną komendą podpor. Bogaczewicza 
Kazimierza. Kiedy kom pania ta  cofała się i Ro
syanie szturmowali z bliska — trzecia nasza 
kompania, prowadzona przez podpor. Załuskę 
— flankowym ogniem skutecznie ostrzeliwała 
Moskali. Atak rosyjski załam ał się znowu, Mo
skale cofnęli się. Ośmieleni tem Bawarzy zjęli 
z powrotem okopy i front wyprostował się. 
W tej fazie bitwy podpor. Załuska dwukrotnie 
ranny, odesłany został do szpitala.

Rozbici na lewem skrzydle Rosyanie poczęli 
atakować skrzydło prawe, gdzie Węgrzy oraz 
nasza kom pania 2 pod komendą por. Popowicza 
i pierwsza prowadzona przez chor. Skrzyńskie
go — walczyły po bohatersku. Ataki i tu  od
parto.

Wówczas rozpoczął się piekielny ogień arty le
ryi rosyjskiej, a po nim ukazały się na S. całe 
chmary piechoty i’osyjskiej. Nagle, cały batalion 
bez komendy — z własnego im pulsu — ruszył 
do szturm u na głębokie kolumny rosyjskie. 
Była godzina 3 po południu. Na linii atakującej 
biegł czasowy kom endant batalionu por. Komi
nek W incenty oraz ad ju tan t batalionowy pod
por. Relidzyński Józef. Obydwaj ci oficerowie — 
biegnąc szybko — nie zauważyli leżącego na 
przedpolu małego, bagnistego rowku. W to ba
gno wpadł por. Kominek, ale zdołał się z nieco 
wydobyć na polanę.. W tedy został rannym .

W ten sposób ubył batalionowi, pułkowi i 
Legionom świetny oficer, jeden z najdzielniej
szych oficerów pułku odznaczony złotym m eda
lem waleczności.

Rosya a Serbia,
i.

B yły  m in is te r  se rb sk i G o p c o v i c z  w ydał 
w  języ k u  niem ieckim  k siążk ę  p . t. „R ussland  
u n d  S erb ien  von  1804—1915*. P racę  sw ą oparł 
n a  d o k u m en tach , zn a jdu jących  się  w ta jnem  a r 
ch iw um  p e te rsb u rsk iem , p a ry sk iem  i w iedeń- 
skiein .

G łów na część k siążk i pośw ięcona je s t  p o w sta 
n iu  se rb sk iem u  przeciw  p an o w an iu  tu reck iem u  
(1804— 1813). Na podstaw ie  u rzędow ych  d o k u 

m entów  p rzed staw io n y  je s t  ob szern ie  s to su n ek  
R osyi i A u stry i do S erbów . J e s t  on  szczególnie 
w obec dzisiejszej sy tu acy i n a d e r  in te resu jący m . 
Z jed n e j s tro n y  rz ą d  ro sy jsk i za  pośredn ic tw em  
sw ych agen tów  dyp lom atycznych  s ta ra ł się  w te
dy w ykorzystać  p o w stan ie  se rb sk ie  w e w łasuym  
in te re s ie  zdobycia  n a  T urcy i te ry to ry ó w , oszu
k u jąc  h an ieb n ie  Serbów  i zap rzepaszczając  ży 
w o tny  in te re s  S erbów  w chw ili k ry ty czn e j. —  
Z d rugiej s tro n y  A u stry a , b ezp o śred n ia  sąsiad k a  
S erbów , spoko jn ie  się  tem u  p rz y p a tru je  i n ie  
m oże się zdobyć n a  decyzyę, m im o iż p rz y 
w ódca S erbów  K ara  G jorgje P etrov icz  (C zarny  
Je rz y  —  p ro to p la s ta  obecnej d y n as ty i se rbsk ie j) 
w la tach  1804 do 1813 n ie  m niej ja k  o ś m  razy  
p roponow ał A u stry i w c i e l e n i e  S e r b i i  d o  
m o n a r c h i i ,  a  to  25 m aja  1804, 6 czerw ca 
1805, 6 lu tego  1806, 5 k w ie tn ia  1808, 2 k w ie 
tn ia  1809, 17 g ru d n ia  1809, 4 m arca  1810 i 13 
w rześn ia  1813, s taw ia jąc  w  r. 1808 jed y n ie  w a 
ru n e k , żeby  S erb ię  w żad en  sposób  n ie  p rz y 
łączono do k ra jó w  w ę g i e r s k i e j  k o ro n y .

D yplom acya a u s try a c k a  b y ła  g łu ch a  n a  te  
w ołan ia , a  n a w e t p rze s ła ła  rządow i ro sy jsk iem u  
sp raw ozdan ie  o w y b u ch u  p o w stan ia  se rb sk ieg o  
i p ropozycy i S erbów  n a  dow ód sw ej lo jalności. 
B yła też p rzez  ca ły  czas p o w stan ia  n eu tra ln ą , 
n ie  pozw alała  n a  w yw óz b ron i, am unicy i i a r 
m at, a  n aw e t p rzez  pew ien  czas w strzy m ała  z u 
p e łn ie  w yw óz środków  spożyw czych  do Serbii, 
c ierp iącej n a  b ra k  tychże , sk u tk iem  czego w 
1807 ro k u  4100 osób  zm arło  z g łodu .

To też S erbow ie  zw rócili s ię  do R osyi, a  n a 
w et ra z  (1809 r.) do N apoleona, w idząc p rz e 
w ro tność  dyp iom acy i ro sy jsk ie j. R osya  m iała  
d ok ład n e  re lacy e  o p rzeb ieg u  w ypadków  w S er
b ii od sw ego ag en ta  ks. Y p siian tesa , h o sp o d ara  
W ołoszczyzny (R um unii), będącej tak że  pod  p a 
now an iem  T urcy i, a le  sk u tk iem  p rzek u p stw , 
znajdu jącej się  pod zup e łn y m  w pływ em  R osyi. 
Sam  Y psilan tes, z ro d u  G rek, zaw dzięczał sw e 
s tanow isko  pom ocy ro sy jsk ie j, to  też w yw dzię
czał s ię  R osyi, u trzy m u jąc  s ta łe , ta jn e  k o res- 
p o ndencye  z ro sy jsk im  m in is trem  sp raw  z a g ra 
n icznych  k s . C zarto rysk im , żąd a jąc  d la S erb ii 
am un icy i, b ron i, a rm a t, p ien iędzy  o raz  in te li
g e n tn y ch  oficerów .

Na czele p o w stan ia  se rb sk ieg o  s ta ł K ara  G jor
g je  P e trov icz , ch łop  se rb sk i, k tó ry  ja k o  21-letni 
m łodzien iec m usia ł uc iekać  p rzed  p rześlad o w a
n iem  T urków  do A u stry i, gdzie w stąp ił do w oj
sk a  i zosta ł fe ldw eblem . W róciw szy  n as tęp n ie  
do S erb ii, za ją ł s ię  h an d lem  św iń, W sk u tek  
s tra sz n y c h  gw ałtów , jak ich  dopuszczali się  n a  
S erb ach  kom endanci jan eza ró w  (w ojska t u r e 
ckiego), zupe łn ie  n ieza leżn i od su łtan a , porw ali 
S erbow ie  za broń , a n a  ich czele s tan ą ł G jorgje 
P e trov icz , zw any  p rzez  T urków  „K ara* (czarny , 
zły). P osiad a ł on  n iezw yk łe  zdolności s tra te g i
czne, m im o iż n ie  um iał n aw e t p isać  i czytać, 
i w licznych b itw ach  zw yciężał p rzew ażające  
w ojska .tu reck ie , aż  p ad ł o fia rą  in try g  ro sy j
sk ich .

Rzecz ciekaw a, że p ie rw sze  a rm a ty  u la ł S e r
bom  M ilosav P etrov icz , początkow o te rm in a to r 
szew ski, k tó ry  jed n ak , m ieszkając  u  zeg arm i
s trza , w yuczy ł się  zeg arm istrzow stw a. Po dw u 
n ieu d a ły ch  p ró b ach  udąło  m u się  u lać  d o b rą  
a rm atę .

Z końcem  1807 ro k u  w y buch ła  w ojna  ro sy j- 
sk o -tu reck a . R osyan ie  i Serbow ie stali się  po 
raz  p ie rw szy  to w arzy szam i b ron i. Do S erb ii 
p rzy b y ł z pom ocą ro sy jsk i g en era ł Isaijew . D y 
p lom acya  ro sy jsk a  je d n a k  n ie  m y śla ła  w cale o 
u d z ie len iu  pom ocy S erbom , iecz o w łasnych  
p lan ach  i w  tym  celu  w ysła ła  specy a ln eg o  p o 
sła  P au lucciego , ja k o  ag en ta  ta jnego , k tó ry  z a 
w arł z przyw ódcam i se rb sk im i uk ład , w k tó ry m  
u p ra sz a ją  oni ca ra  A lek san d ra  I o p rzy słan ie  
do S erb ii zdolnego  n am ies tn ik a , k tó ry b y  w p ro 
w adził porządek  w k ra ju  i n ad a ł k o n sty tu cy ę  
w im ien iu  cara , pod  k tó rego  op iekuńcze  p an o 
w anie  podda ją  lu d  se rb sk i. K ażda tw ierdza  m a 
o trzym ać  załogę ro sy jsk ą , k o m en d an tam i m ają  
b y ć  R osyanie, S erbow ie  m ają  o trzy m ać  b ro ń  
i t. d. C h a rak te ry s ty czn ą  rzeczą  d la  dypiom acyi 
ro sy jsk ie j jest, że u k ład  ten  podp isa li ty lk o  S e r
b ow ie! R osya n ie  chcia ła  się  do niczego zobo
w iązyw ać. P óźn iejszy  książę  se rb sk i M iłosz

Przy ulicy Gołębiej L. 2,1. p. IM
O B E C N IE  D ZIA Ł  IN S E R A TO W Y  >NAPRZODU<
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sk a rży ł się  n ie jed n o k ro tn ie , ż r  n i e m o ż l i w a m  
j e s t  o t r z y m a ć  o d  r z ą d u  r o s y j s k i e g o  
c o ś  n a  p i ś m i e !  D r A . M.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 28 lipca.

U rzędow o donoszą 27 l ip c a :
Zachodni teren  w ojenny: M iędzy A ncre a  Som- 

m ą aż do nocy silna  o b u s tro n n a  czynność  ar- 
ty le ry i. N iep rzy jac ie lsk ie  a ta k i g ran a tam i ręcz 
nym i n a  zachód od P o z ie res  zosta ły  o d p arte . 
Na południe  od Som m y ro zb ił się n ie p rz y ja 
cielski a ia k  na  pó łnocny  w schód od B arleaux .

Tej nocy  w okolicy  „Zim na Z ie tn iaa— F ie u ry  
odrzuciliśm y k ilk a  s ilnych  fran cu sk ich  a taków . 
W  poszczególnych m iejscach  trw a ją  jeszcze w alki.

Na froncie  na  po łudn iow y zachód od W arne- 
ton  o d p arto  siine an g ie lsk ie  oddzia ły  w y w ia 
dowcze, a p a tro le  koło R ichebourga . F ran cu sk i 
napad  n a  północ od V ienne le C h ateau  w  z a 
chodnich A rgonach  n ie ud a ł się. Koło Vi!!e a u x  
Bois i na  p ó łnocny  w schód od P ru m a y  nasze  
patro le  w zięły  w e fran cu sk ich  stan o w isk ach  o- 
k rąg ło  50 jeńców .

W w alce pow ietrznej zesirze łono  fran cu sk i 
dw upłaszczyznow iec kolo B eine (ua w schód od 
Reim s).

Wschodni teran  wojenny: W czoraj w ieczorem  
R osyan ie  n ap ró żu o  sz tu rm ow ali nasze  s ta n o 
w iska n ad  S zezarą  na  pó łnocny  zachód od L a 
chow icz.

T a k ż e ,n a  zachód od B eresteczka  zostaii R o
sy an ie  k rw aw o  odparci. P oza tem  — po m in ą
w szy  po łączone ze s tra ta m i n iep rzy jac ie la  s ta r 
cie p rzedn ich  s tra ż y  ko ło  K om ajki, n a  p o łudn ie  
od W idz —  nie  było  żadnych  w ażniejszych  w y 
darzeń .

Na bałkańskim tsrenie wojennym po łożen ie  je s t 
n iezm ien ione . Naczelne kierownictwo arnui.

1 różnych stron.
Odsłonięcie tarczy Legionów w Grybowie. W dniu 

16 lipca nastąpiło odsłonięcie tarczy Legionów, u-

RZĄDOWO UPRAWNIONA j=j
g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g  
□ CZNYCH i SPEGYALNYGH LECZNICZYCH P
□  □
□  pod firmą O

§ K. ;Rz$ca i Ohmnrski |
H w Krakowia, ulica św G ertrudy '4 g

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W&DY jźj 
M I K o d p o w i a d a j ą c e  składem chemicznym Jsj 
wodom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej Vichy, p | 

LJ Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- jdj 
p* cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
Ł? lazistą, kwainą, oraz wody mineralne normalna z prze- O  
P  pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte-. O 
g  kach i drogueryach.— Cenniki na żądanie, frauko. CJ

T O o g g g n D g a o o g g g g g g o g g g o g n g t i

Nowe interesujące serye:
Lwów, Stryj, Przemyśl, Jarosław, Tarnów, Gorlice, 
Sanok, Warszawa, Lublin, Legiony —  100 różnych 
pam iątkow ych, w ojennych w idoków ek w artysty- 
cznem w ykonaniu poleca W ydaw nictw o „Polonia" 
w Jarosław iu. (Art. kierow nik prof. Adam W ilusz). 
Z astępstw o na K raków : KI. Angermann (jun.) 

R etoryka 13.
Katalogi i wzory na żądanie opłatn ie. P. T. Panom  
K upcom , K ółkom  rolniczym , K ołom  Ligi kobiet 

N. K. N. i w pole — znaczny r a b a t !

w Krakowie 
ul. Sławkowska L, 1 (fig Kjfgjrc)
zawiadamia, że świeży transport makaro
nów, oraz serów holenderskich Gouda i 

Eidamer nadszedł do Krakowa.

fundowanej przez P. K. N. Tarcza pomysłu arty- 
sty-inalarza K. W itkiewicza, pzzedstaw ia herb Gry
bowa. Po uroczystem  nabożeństw ie z kazaniem 
cała publiczność przy wybitnym  udziale wlościań- 
stw a zgromadziła się w obszernej sali „Sokoła", 
gdzie po odśpiewaniu kantaty  przez młodzież szkol
ną, przemówił prezes P. K. N. dr M aksymilian 
Maiss i odsłonił tarcźę. Następnie imieniem repre- 
zeutacyi gminy przemówił p. Hoabod, a wreszcie 
imieniem N. K. N. poseł W incenty Witos, przyw i
tany  oklaskami. Nastąpiła uroczystość w bijania 
gwoździ. Tegoż dnia staraniem  Ligi kobiet i P. 
K. N. odbył się wieczór, który zagaiła podniosłem 
przemówieniem nauczycielka p. Studnieka, a pro
gram  wypełniły nader udatne produkcye m uzy
czne. deklam acye, śpiew solowy, tudzież aktualny 
na tle walk Legionów żywy obraz.

2 Radymna. Na gruzach zniszczonego m iaste
czka powstał w listopadzie 1915 r. kom itet naro 
dowy pod przewodnictwem  p. radcy Bolesława 
Huczyńskiego, który rozw inął energiczną działal
ność około szerzenia idei legionowej i rozbudzenia 
ducha narodowego. Komitet obchodził uroczyście 
w szystkie rocznice narodowe, a ostatnio odbył się 
obchód rocznicy 3 maja. U roczysty wieczór zagaił 
p. dr Romanowski, odczyt o koustytucyi majowej 
wygłosił p. Apolinary Garlicki z Przem yśla, nadto 
w programie wieczoru były śpiewy i deklamacye.

Za staraniem  kom itetu w Radym nie odbyły się 
również w miesiącu maju podobąe obchody w Ka- 
szycach i Lutkowie, gdzie przemawiali z ram ienia 
kom itetu pp. Romanowski i Gierouszkiewicz, dzieci 
szkolne odegrały sztuczkę „Święto Trzeciego M aja" 
i „W ojna".

Uroczystem nabożeństw em  obchodził kom itet na
rodow y w Radymnie rocznicę szarży pod Rokituą, 
sprzedając w tym dniu pam iątkowe medale i bro
szury popularne. —  Obecnie zajmuje się komitei 
przygotowaniem  w arunków  do założenia miejscó- 
wego koła Ligi kobiet.

Otwarcie nowych urzędów pocztowych w Króle
stw ie. Na terenie Królestwa Polskiego, obsadzo
nym przez wojska austryaeko-w ęgierskie otw arte 
zostały dia imcbu pryw atnego etapow e urzędy po
cztowe Itża i Lipsko.

2 Zamościa donoszą: Dzień 16 lipca pozostanie 
mieszkańcom Zamościa długo w pam ięci; w dniu

K S I Ę G A R N I A  i D R U K A R N I A

ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE
wydała i poleca:

M ś e c s jf s & a w  S«& s*eśfeer

P r z e w o d n i k  s t o l a r s k i
obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwy
czajnego i zbytkownego materyału i technologii mecha
nicznej, jakoteż ostatecznych robót około wykończania 
wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwa i imitacyi, 

z 14<S Sl£is{racjras««.
Cena egz. w opr. o kor., z przesyłką za nadesłaniem prze

kazem 5 kor. 50 hal.
(Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyła się).

A  <0. A

I .  BliinUi, 5. Sejial. Ł f i l  i M
Księgarnia we Lwowie (Hotel Georgea) 

Otrzymaliśmy na skład głów ny książkę Hermana 
Diamanda p. t .:

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4 '— , z przesyłką K. 4 ”50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało w ybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

fi Kip ^

WODOCIĄGI, POMPY
* wszelkiego rodzaju oraz reperacye tychże

po p rz y s tę p n y c h  cenach  uskutecznia

Inż. Józef Schroil, filia Kraków, ulica Pawia 8.
Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo.

tym bowiem nastąpiło uroczyste otwarcie koSei, 
łączącej Zamość z zachodnią Europą. Diugo ró 
żnymi sposobami siarano się za czasów rosyjskich
0 tę kolej, ordynat Zamojski pragnął ją  naw et 
w łasnym  kosztem wybudować, ale Rosyanie nie 
pozwalali.

W tym  tygodniu przeprowadzono organizacyę 
szkół w  powiecie zamojskim. Oprócz 52 szkół da
wniejszych założono 111 szkół nowych, tak, że 
cały obwód zamojski objęły został siecią szkoluą
1 w szystkie dzieci, będące w wieku szkolnym bę
dą mogły od 1 września korzystać z nauki.

M agistrat berliński na tydzień bieżący p rzezna
czył tygodniowo na osobę 250 gram ów mięsa, 60 
gr. masła, 30 gr. m argaryny, 9 funtów  kartofli, 
jedno jajo, 100 gr. mydła delikatnego i 50 g ra
mów innego mydła.

Ilość kolorowych wojsk francuskich. Francuski 
minister kolonialny Lebrun podał następujące cy 
fry, dotyczące liczebności wojsk kolorowych fra n 
cuskich. W Algierze zw erbowano w czasie wojny
33.000 tubylców, w Marokko 10.000 (Spahisów i 
tyralierów ), w Afryce zachodniej 120 do 130 ty 
sięcy, na M adagaskarze i w kraju francuskich So- 
malisów 25.000. Cała armia kolorowa, stojąca na 
europejskim terenie w ynosi około 270.000. Nie są 
wliczeni tu  robotnicy, którzy w ilości 3000 za tru 
dnieni są w przedsiębiorstw ach wojennych.

Dzienniki angielskie w ostatnich dniach z po
wodu ogólnej drożyzny, podniosły w dwójnasób 
dotychczasową cenę prenum eraty.

Repertuar tea tru  miejskiego.
Piątek — teatr zamknięty.
Sobota: „Wesele przy latarni* i ,,Cavaleria rusticana*.
Repertuar tea tru  ludowego.

Piątek wieczór: „Dookoła miłości*.
Sobota po południu: .Tomcio Paluch'.

uSSsa ów. arawy EL. 9
p o s z u k u je  lo k a c y i h ip o te c z n e ] d la  
ró żn y c h  k w o t łą c z n ie  5 2 .0 0 0  ko ro n  

w y n o s zą c y c h .

S i l  l i  s i l i
konfitur, odszumowany, bez 

kart cukrowych poleca

„Laktof“
ul. K a rm e lic k a  15.

Flaszki apteczna
(na lekarstwa) wyłącznie okrą
głe po cenach fabrycznych, 

poleca
G. U N G E R , Jasło

Zlecenia szybko uskutecznia.

litowali 
i s t o l a r z y

gsosaufcuj© r  
F a b ry k a  w a g o n ó w  

w  S a n o k u .
f l l l i i i l f l l l l l l l l l l

Buchalterkę
z d łuższą  p ra k ty k ą  p rz y j
m ie Z arząd  S to w arzy sze
n ia  k ons. kol. „S am opo
m oc" w  N ow ym  Sączu. 
P o żąd an y  ję z y k  n iem ie
cki w  słow ie i piśm ie. — 

Z głoszenia z odpisem  
św iadectw  p rzy jm u je  się 
do d n ia  31 lipca.S k ła d n ic a  i s k le p  

Kółka raSn. w Białej
poszukuje zdolnego, z kil
kuletni ą praktykę ekspe
d ien ta  lub ekspedysntki 
— {ewentualnie dla sam o
dzielnego prowadzania je 

dnej z filii). 
O dpisy  św iadectw  i po
d an ia  w nosić  n a leży  do 
D yrekcy i S kładnicy . P o 
d a n ia  n ie  uw zględn ione 
z o s tan ą  bez odpow iedzi. 
O dpisów  i św iad ec tw  n ie  

zw raca  się.

Rutynowana
Ekspedyentka

g d o b rą  figurą,
ty lk o  z działu  o k ry ć  d am 
skich, znajdzie  zaraz  s ta 
łą  p o p ła tn ą  posadę. O fer
ty  z odp isam i św iadectw  
pod „Ekspedyentka" 
p rzy jm u je  B iuro  og łoszeń 
F e lik sa  S ta tte ra , K raków , 

ul. G o łęb ia  L. 2.

Chłopiec
do praktyki potrzebny każde
go czasu do firmy: Franciszek 
Zając, jubiler, Kraków, Rynek 
główny 46, L p., Linia A-B.

wwwwwwwm

Oeomefra
wychodźca, z praktyką budo. 
wlaną, poszukuje na czas woj
ny jakiegokolwiek zajęcia.

Zgłoszenia: Henzel, Kraków. 
XII. ulica T. Kośeiuszki L. t

Do wynajęcia
M o j  umeblowany

t y l k o  d la  pań .
Wiadomość w Biurze ogło- 
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

Panna służąca
potrzebna do dzieci. Kraków, 
Dietlowska 92, III. p. u pani 

Pjodowskiej.
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